
Przegląd krytyczny literatury.
O cen y , p rz y ję te  p rz e z  K o m isy ę  K w a lif ik a c y jn a  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T . S . L .+ )

Dzieła treści ogólnej.

O nieśmiertelności istoty naszej. Napisał A r t u r  S c h o p e n ­
h a u e r .  Warszawa, 1909. Skład główny: Borkowski. Stro­
nic 33, w 8-ce.
Jest to tlóm aczenie jednego z dzieł znanego filozofa pesym isty. Przekład 

p isany stylem  ciężkim, niejasnym , często spotkać m ożna wyrażenia n iezgodne 
z duchem  języka polskiego. O  dziele sam em  w zastosow aniu do  czytelń p o p u ­
larnych da się pow iedzieć to, co w ogóle o książkach treści filozoficznej, że n ie 
są one przystępne i zrozum iale d la  wszystkich, bo  czytanie ich po trzebuje  zna­
cznego przygotow ania.

Polecone (M. b.). D r S tefa n ia  Tatarów na  (K. Lw.).

Powieści historyczne.

Z czasów Bolesława Chrobrego, opowiadania historyczne z 5 ry­
cinami i mapką. Napisał K. Z i m o w s k i .  Kraków, 1908. 
Skład główny. S. A. Krzyżanowski. Stronic 58, w 8-ce. 
Cena 50 hal.
T ru d n o  zaliczyć tę książeczkę o Bolesławie I. do arcydzieł literatury  po ­

pularnej, m im o to jednak pow inna się znaleźć w czytelniach wiejskich i będzie 
tam  czytana z pewnym  jrOżytkiem. O pow iadanie  toczy się dosyć żywo, w stylu 
naiw nej gawędy, która trąci m ocno myszką staroświeckiego sposobu przedsta­
w iania wyjM dfów dziejowych. Pisyw ano popu larne  rzeczy w ten sposób przed 
pó ł wiekiem. N aiw ne pom ieszanie tradycyi kronikarskiej, cudów  podaw anych 
in crudo • -  z faktami ściśle historycznym i zaczerpniętym i z nowszych podrę­
czników historycznych, nadaje tem u dziełku jakąś patynę niedzisiejszej, przesta-

•) O ceny poszczególnych Komisyj ''oceniających w skróceniu  znaczone są lite ram i, um ie- 
szczonem i obok  nazw iska referenta. I ta k : oceny K om isyi K oła im . A dam a A snyka w K rakow ie — 
(K. Asn.) -  K om isyi Koła im . j .  Słow ackiego w K rakow ie — (K. Sł.) — K om isyi nauczycieli lu d o ­
w ych — (K. N . L .) -  K oła A kadem ickiego w K rakow ie -  (K Ak. Kr.) -  K om isyi Kół lw ow skich — 
(K. Lw.). -
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rzałej m ody literackiej. Różne nieścisłości w ynikają z tego żrodta, ale woDec 
sam ego założenia narracyi nie m ają ważniejszego znaczenia. W  opow iadanie 
w plata au to r cudze wiersze, dob ran e  niestety dość nieszczęśliwie i okropne rym y 
częstochowskie (z wyjątkiem śpiew u historycznego Niemcewicza) szpecą stanow ­
czo to dziełko — bąd;' co bądź — pożyteczne.

D ozw olone  (1. stop.). S ta n is ła w  R y b a k  (K. Sł.).

W nuczka Kazimierza. Napisała C. N i e w i a d o m s k a .  Warsza­
wa, 1908. Nakładem Gebethnera i Wolffa. Stronic 18, w 8-ce. 
Cena 13 hal.
Książeczka, jakkolwiek m ała, ma dw u autorów . \Xr części pierwszej, gładko 

opracow anej przez C. N iew iadom ską, w idzim y m łddziuchną  Jadw igę w chwili 
jej wewnętrznej walki o swe w łasne szczęście. Część d ru g ą  w ypełnia wyjątek 
z  „Krzyżaków" H . Sienkiewicza, opisujący śm ierć królowej Jadw igi.

W  bibliotece d la  m łodzieży i d la ludu  m oże być ta książeczka użyteczną.

Polecone. W iła Tabaczyńsha  (K. Sł.).

Dum a o hetm anie. Przez S. Ż e r o m s k i e g o .  Warszawa, 1908. 
Wyd. II. Nakładem Kasy przezorności i pomocy warszaw­
skich pomocników księgaiskich. Skład u Gebethnera i Wolffa. 
Stronic 217. Cena 4 kor. 20 h.
N a czele d robnego  zastępu rycerstwa walczy hetm an S. Żółkiewski z na­

wałą turecką. W  obozie zam ieszanie. Dzięki żelaznej woli wodza, do tąd  hero i­
czny odw ró t nie zam ienił się w klęskę. C hw ila w ytchnienia. Spi stary H etm an, 
a przed jego oczym a przesuw a się w szeregu wizyj przeszłość jego, m arzenia, 
czyny i grzechy — jakby półśw iadom y rachunek sum ienia. Skończył i — słyszy 
wrzask tłuszczy tatarskiej, co się w darła do  obozu, korzystając z kłótni rycerstwa 
z ciuram i. Żółkiewski g in ie

Stef. Żerom ski z pietyzmem  i subtelnością przedziw ną oddał postać na­
szego bohatera  narodow ego. W  bogatych obrazach roztoczył myśli głębokie 
o  dziejowem  zadan iu  Polski w Moskwie, o cechach zbiorow ej duszy narodu , 
o  błędach w przeszłości i o przyszłości naszej. Szereg przecudnych epizodów , 
wspaniałe ujęcie psychologii tłum ów . I styl nam iętny, bujny, nastrojow y. I bi 
jące, żywo w spółczujące serce tchn ie  w w ierszu każdym. D użo myśli i uczuć 
budzi się, dużo bolesnych i rozkosznych chwil przeżywa się nad „D um ą o h e tm a ­
nie". G łów ny zarzut, jaki podnieść m ożna, to wadliwość, m esharm onizow anie 
kom pozycyi, rozsadzonej n ieproporcyonaln ie  rozległą częścią środkow ą („W idzia­
d ła  sn u " . Poem at ten może być bardzo  polecony wogóle, ale całkowicie przy­
stępny jest czytelnikom  inteligentniejszym ; przy udzielaniu go czytelnikom  
m łodszym  niezbędne są kom entarze treści historycznej.

Polecone (IV.). E d w a rd  W oronhchi (K- Alt. Kr.).

Jerzy. Biblioteka powieści. Spolszczone przez W a c ł a w a  R z e ­
p e c k i e g o .  Lwów. Nakładem Spółki wyd. i drukarni „Po­
lonia". Stronic 154, w 8-ce. Cena 70 hal.

«
Jest to  powieść qnasi historyczna. Treścią jej wypadki w ojenne rozgry­

wające się w XVII. w. na  terenie pruskim , w szczególności koleje m iasta T o­
ru n ia , hanseatyckiego m iasta na polskiej ziemi. W  iabułę  h istoryczną wpleciona 
banaln ie sentym entalna, na wskroś niem iecka, fabuła erotyczna.
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Pod względem  torm y i stylu bardzo słaba, jako tłóm aczona duchem  obca
nie  zalecająca się p onad to  żadną stroną dodatn ią  na punkcie treści — powieść
ta nie nadaje się d la b ib lio tek  T. S. L.

Niepolecone■ M a rya  B an d ro w ska  (K. Asm).

Syn Ukrainy. Napisała A n n a  Z i e l i ń s k a .  Warszawa, 1909.. 
Skład główny. M. Arct, w Krakowie S. A. Krzyżanowski 
Stronic 151, 4-to.
H ajdam acy, rzeź hum ańska, konfederacya barska, o to  tło, na którem  ro z­

gryw ają się  losy żony Iwana Sawy Calińskiego i ich syn Sawy, m łodego m ar­
szałka konfederacyi ziemi Zakroczym skiej. Autorka kreśli postacie i wypadki 
dziejow e oraz obyczajną s tronę  życia na  U krain ie i M azowszu. T em at wielki 
staje  się d ro b n ą  powieścią, w której pryw atna strona życia przeważą nad h is to ­
ryczną, bogatą  treścią owoczesną. Styl lekki i sw obodny, opow iadanie żywo 
płynące, kilka rysunków  G aw ińskiego stanow ią zaletę książki.

Polecone (M.). W iła T abnczyńska  (K. Sł.).

Powieści obyczajowe.

N iem czaki. Napisała M a r y a  K o n o p n i c k a .  Warszawa 1907. 
Nakładem Gebethnera i Wolffa. Stronic 14, w 8-ce. Cena 
6 kop.
D ziadzio nie chciał uznać w nuków , których ojcem był N iem iec. Przezwał 

ich pogardliw ie „N ieniczakam i" i statecznie okazywał niełaskę, póki dzielność 
chłopaków , a przedewszystkiem  starszego zapal i zdolność do  konnej jazdy, nie 
zniewoliły uczuć starca. A niem czaki, wróciwszy do  rodziców  po wakacyach, 
spędzonycn u krewnych na wsi w Polsce, żądają od ojca, by m ówił po polsku.

Lekką ręką dotkm  -to tu  p rzedm iotu  bolesnego, zbyt pow ierzchow nie. 
Raczej m ieć nam na myśli przestrogę W yspiańskiego, że nasze dziewczęta są 
kapłankam i czystej krwi narodu  i w inny je, strzedz, a nie m arnow ać, dozw a­
lając, by się ich krew zmieszała w ich potom stw ie z krwią obcą. N ie po b ła ­
żajm y życiu, dlatego że jest trudne.

Tylko zgrabna form a i łatw ość p ió ra  zalecają tę książeczkę.

D ozw olone  (111.). W iła T abaczyńska  (K. Sł.).

A ntek Ofiarnik. Napisała J u l i a  P i a s e c k a .  Warszawa, 1908. 
Nakładem M. Arcta — Kraków: S. A. Krzyżanowski. Stro­
nic 28, w 16-ce. Cena 16 hal.

D obrze, nastrojow o napisane opow iadanie o A ntku, który nie chciał 
w czasie strajku  krzywdzie rodzeństw a i zagłodził się, wzrusza, a zakończone 
apelem  do dziatwy, może w niejednem  serduszku zakiełkuje dobrem  ziarnem  
w spółczucia d la  cierpiących — zwłaszcza, że dziecko om inie nieco niezrozum iały 
d la  starszych szczegół, że m atka nie zauważyła głodzenia się syna, który sw oją 
część pożyw ienia stale, przez dni kilka oddaw ał m łodszem u rodzeństw u.

Książeczkę tę m ożna um ieścić rów nież w bibliotekach typu wiejskiego

Polecone (II. M.). Wiła Tabaczvńska  (K. Sł.).
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Biała sukmana. Sieroca dola. Maciej Mazur. Katowice, 1908. 
Nakładem drukarni „Polaka". Stronic 102. Cena 60 hal.

t

A utorem  pierw szego opow iadania jest ks. W tad. Bandurski. O pow ieść  
odnosi się do  czasów pow stania kościuszkowskiego. N apisana pięknie, p o p u la r­
nie i zajm ująco. O prom ienia  ją szczerość uczucia i u jm ująca prosto ta.

„Sierocą dolę" skreślił barw nem  swem piórem  Sewer, przedstaw iając dzieje 
^wiejskiego dziewczęcia poniew ieranego przez stryjnę. Dziewczę z rozpaczy rzuca 
się pod kola przejeżdżającego pociągu. U ratow aną opiekuje się sam otny leśnik. 
W skutek w strząśnięć nerwowych i wycieńczenia fizycznego um iera dziewczyna 
w tedy właśnie, gdy przyw iązanie zbawcy otw iera przed n ią przyszłość cichą, 
spokojną, szczęśliwą. Tę sferę ludzi, myśli i uczuć Sewer zna dobrze, m aluje też 
wyśmienicie.

Maciej M azur — szkic A dam a Szym ańskiego. Z właściwym sobie ta ­
lentem  przedstaw ia au to r g ru p ę  zesłańców syberyjskich, schodzących się dla pi 
sania listów do  kraju. Przy tej sposobności odgrzebuje  się to, co cieszy i boli — 
w spom nienia z życia jednego z zesłańców są treścią opow iadania.

B a rd zo  polecone (II. M.). M a rya  B androw ska  (K. Asn.).

Historya roku. Dziewczynka z zapałkami. Przez H. A n d e i -  
s e n a ,  przekład C. N i e w i a d o m s k i e j .  Biblioteczka mło­
dzieży szkolnej. 7. Warszawa, Kraków, 1908. Nakładem G e­
bethnera i Wollfa. Stronic 21, w 8-ce. Cena 16 hal.
Pierwsza historya przedstaw ia w sposób poetyczny zm ianę 4 pó r roku 

upostaciow anego przez parę='dzieci, przez bociany przyniesionych, które jako 
król i królowa roku przeżywają w ciągu tego czasu swój wiek m łodzieńczy, 
dojrzały i starczy i oddaw szy berło  panow ania następcom  odchodzą, „na sp o ­
czynek, ku gw iazdom  jasnym ".

D ruga h istorya m ówi o biednej dziewczynce, która w m roźną noc now o­
roczną zm arzła w kąciku pod m orem . Koło ni :j leżały rozrzucone, w ypalone 
zapałki. Ich m igotliw e płom yki dały jej w chwili przedśm iertnej złudzenie szczę­
ścia. W tern złudzeniu  skonała, mając uśm iech na twarzy.

Z byt znanym  jest au to r i zbyt w ybitne zajm uje stanow isko w dziedzin ie 
czytelnictwa dziecięcego, aby dla najgorętszego polecenia jego u tw orów  trzeba 
było coś więcej nad przytoczenie ich treści.

B a rd zo  polecone (I. Szk.). M a rya  B androw ska  (K. Asn.).

Brzydkie kaczątko. Przez ii. A n d e r s e n a ,  przekład C. N i e ­
w i a d o m s k i e j .  Biblioteczka młodzieży szkolnej. 8. W ar­
szawa, Kraków, 1908. Nakładem Gebethnera i Ski. Stronic 19, 
w 8-ce. Cena 16 hal.
Jest to  prześlicznie napisana bajka o pisklęciu, które wylęgło się w gn ie- 

ździe kaczki -  z łabędziego jaja. — W ylęgłe w śród kacząt i za potw orka w tym 
rodzie uznane spotyka się pisklę z szyderstwem , w zgardą i pom iataniem . A le 
i ono sam o czuje, że jest inne od śwego otoczenia — tylko nie zna przyczyny 
tego stanu. W końcu u kresu nędzy i poniew ierki w piękny w iosenny czas sp o ­
tyka łabędzie, królewskie ptaki. P łynie ku ich m ajestatycznym /w spania łym  p o ­
staciom , bo je ukochało odrazu — i kiedy własnem  zuchwalstwem  przerażone 
pochyla głow ę w oczekiw aniu śmierci — widzi w w odzie obraz swój -  obraz 
białego łabędzia. ' Ta chwila płaci mu wszystkie przebyte nędze — szczęściem 
niepojętem .

Bardzo polecone (I. Szk.). M arya Bandrowska (K. Asn.).
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N o c W igilijn a —  straszliwa lustorya o duchach i upiorach.
Przez K a r o l a  D i c k e n s a  — tłómacz. W i e r z b i ę t y  
Kraków, 1908. Wydawnictwo krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty Ludowej. Stronic 119, w 8-ce. Cena 60 ha)
„Straszliwa historya" jest to opowieść pogodna, odźw ierciadlająca życie 

ludzi przeciętnych, d ro bnego  m ieszczaństwa, kupców  i przem ysłowców. W  dość 
ciekawie po  literacku pom yślaną, acz nieco sztuczną form ę trzech widzeń, ujął 
a u to r myśl swoją. Pragnął wyrazić, ile dobregtj uczynić m oże człowiek, oraz 
czyniąc źle innym , ile szczęścia ujm uje sobie sam em u. Filip Skurcz, bogaty 
przem ysłowiec, słynny egoista, o um yśle trzeźwym a „kam iennem " sercu, ma 
w idzen ie: Ukazuje m u się duch. Jakkolwiek w duchy nie wierzy, nie m oże je ­
d nak  zaprzeczyć oczywistości faktu, którego sam jest św iadkiem . W idm o byłego 
w spólnika Skurczą, Jakóba M arlaka, opisuje swe pośm iertne cierpienia, pole­
gające na rozpam iętyw aniu dobrych czynów, które m ógł był spełn ić w życiu. 
Z apow iada też Skurczowi odw iedziny trzech duchów . Pierwszy z nich to  Duch 
W igilii przeszłych. Ten wzrusza tw arde serce Skurczą obrazam i n iew innego dzie­
ciństw a, -•  i kobiety, którą ten niegdyś kochał. D rugi D uch Teiaźniejszych 
W igilii wykazuje mu tyranię względem  podw ładnych i niechęć do  własnej ro ­
dziny, przyczem  Skurcz poznaje, jak łatwo m ógłby dopom ódz nędzy, oraz p o ­
zyskać sobie serca ludzkie. Trzeci Duch Przyszłych W igilii, m ilczący i tajem ni­
czy daje m u ujrzeć przyszłość, jaką sobie stw arza życiem obecnem  i śm ierć sa­
m otną, która nikogo obchodzić nie będzie. Filip Skurcz przerażony błaga ducha, 
aby mu takiego losu oszczędził, a zbudzony  do życia realnego staje się innym  
człowiekiem i żyje szczęśliwy, ciesząc się powszechnym  szacunkiem  i m iłością. 
Książka p isana jest z serdecznem  um iłow aniem  i doskonałą znajom ością odtw a 
rżanych typów . D ostępną jest d la  szerokiego ogółu, a m oże być poleconą spe- 
cyalnie dla ludności miejskiej, która w niej odnajdzie w ierny obraz swego życia, 
jego kłopoty, sm utki i d robne  a wdzięczne radości.

Polecone (M.). Z o fia  P lew ińska  (K. Sł.).

Ropucha. K iasnoludek. Przez H. A n d e r s e n a .  Biblioteczka mło­
dzieży szkolnej. Warszawa, Kraków, 1908. Nakładem Gebeth­
nera i Ski. Stronic 24, w ’ 8-ce. Cena 16 hal.
R opucha — to iyp istot, którym  nie wystarcza zam knięty św iat utartych 

pojęć. W  w iadrze wody wydostaje się z rodzinnej studni i idzie w św iat parta  
dziw ną tęsknotą do czegoś lepszego i nieznanego. Kona w dzióbie bociana, ale 
kona w złudzeniu, że leci „w górę, m oże do E giptu , wyżej i wyżej!".

K rasnoludek w dom u kupca o trzym uje m iód i m asło jako dobry  duch 
opiekuńczy. W  dom u tym mieszka też studen t czytający „podartą  książkę, którą 
nabył w sklepie za kawałek sera". Były to  poezye. Ich dziw ny czar przykuw a 
krasnoludka do dziurki od klucza w drzwiach zim nej, studenckiej izdebki. 
W  duszy jego walczy przyw iązanie do  „m iodu i masła" z ukochaniem  poezyi. 
W w yborze między tymi dobram i decyduje chw ila pożaru . K rasnoludek ratu je 
po d artą  książkę z poezyami jako skarb najdroższy.

O to  treść bajek. G w arancyę ich wartośei daje nazwisko autora. Przekład 
zupełn ie dobry.

Polecone (III. M.). M a rya  B an d ro w ska  (K. Asm).

Dla ludzi. Przez A n t o n i e g o  B a l i c k i e g o .  Kraków, 1908. 
Nakładem Spółki wydawniczej. Stronic 261, w 8-ce. Cena 
4 kor.
Bohaterem  powieści jest m łodzieniec, którem u na świecie jest ,Rozpaczli­

wie sm utno". Sm utku tego nie zagłuszają am przyw iązanie do  m atki, ani szczytny
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zawód poetycki, ani też zetknięcie z optym istycznie usposobionym  typem  ko­
biecym , m łodą nauczycielką, ani praca społeczna. Po przez „luźne" kartki tego 
„współczesnego rękopisu" wije się postać bohatera  w konwulsyach cierpień d u ­
chowych, do  których zazwyczaj usposabia... neurastenia. P rob lem u książki za 
w artego w tytu le au to r oczywiście nie rozstrzyga. Z licznej galeryi w ystępują­
cych tam  osób, jedne m ają zwyczaj b ron ić  jakiejś tezy, inne sprzeciw iać się jej, 
czytelnik zaś ogolnie męczy się cliaosem luźnych kartek i szybkim  pędem  p o ­
w ierzchow nie szkicow anych scen. m iejscami zaś nuży się długiem i tyradam i 
„w ym ow nych" osobistości. N a scenie znaczna iTpść typów m ęskich i kobiecych 
zw yrodniałych, dziw acznych, „zaw iedzionych". Praca społeczna, pod której ożyw - 
czem tchnieniem  odradza się! chwilow o bohater, skreślona jest dość pow ierz­
chow nie i z akadem icką naiw nością. Poziom  książki zarów no pod w zględem  
form y jak , treści dalekim  jest od ideału , — poniew aż jednak nie posiada wad tego 
rodzaju  ani w tym stopn iu , który kwalifikowałby ją do  odrzucenia, — przeto 
m ożna ją policzyć w poczet książek dozw olonych dla czytelń m iejskich.

D ozw olone  (M.). M a rya  B a n d ro w ska  (K. Asn.).

Brzask. Puszcza Białowieska. Grecka szczelina. Dno nędzy. 
Przez W a c ł a w a  S i e r o s z e w s k i e g o .  Kraków, 1909 
Wyd. III. Nakładem Spółki „Książka". Składy: w Warszawie 
Centnerszwer, we Lwowie Altenberg: Stronic 237. Cena 
3 kor. 20 hal.
W  pierwszych trzech nowelach au to r rzuca barw ne echa przeżyć wła­

snych z wędrówek po świecie. W dzięczna jest „Puszcza Białow ieska", oślepia­
jąca przepychem  barw  i tonów  przyroda Kaukazu śjujGrecka szczelina ), czarem 
rozlew nego sm ętku bezbrzeżnego pociąga Sybir. A wszędzie osoba au tora  usuwa 
się dyskretnie, całe św iatło skupione jest na przyrodzie i na losie ludzi z nią 
ściśle związanych, na ich biedach, brakach i szczęścia uśm iechach przelotnych. 
W  wyższym n ieporów nanie stopn iu  da się to pow iedzieć o „D nie nędzy", p o ­
wieści z bytu wydziedziczonych, nieszczęsnych „trędow atych , gdzieś w śnie­
gach północnej Syberyi zagubionych. W ytrąceni poza naw ias społeczności, 
opuszczeni, p ę d H ó n i  żałosny żywot, pracują, cierpią, — a nawet chwile szcze 
gó lnego  zadow olenia miewają. Z azdrość dzikiej, gw ałtow nej M aryni do  jasnej 
postaci Anki, kochającej żony, która, zdrow ą będąc, prżyłączyła się do  chorego 
na trąd  męża, stanow i treść konfliktu i sprow adza nagły zgon całej kolonii trę­
dow atych. A u to r obok pysznych obrazów  natury um iał wykazać tyle de lik a tn o ­
ści serca i p rzen ik liw o śc ią ,e  czytelnik nader plastycznie widzi grę pierw otnej 
psychologii, p ierw otnych, a przecież silnych i pięknych nieraz popędów  i uczuć 
bohaterów . W  całej książce ze stylu jędrnego i silnego, z obrazów  plastycznych 
na tury , z św ietnych aforyzm ów , rozsianych tu i ówdzie — unosi się tchnienie 
szerokie hum an itarnego  o epickiem  zacięciu talentu. Książka ta m oże być go ­
rąco poleconą czytelnikom  wiejskim  i miejskim  w wieku m niej więcej od lal 15. 
niezależnie naw et od w zględnie niew ysokiego poz iom u inteligencyi.

B a rd zo  polecone (IV. M.). E w a rd  W oronicchi (K. Ak. Kr.).

W łóczęga w trojkę. Przez J e r o n i e  K. J e r o m e .  Warszawa 1906. 
Biblioteka dzieł wyborowych — Lwów. Stronic 160, w 8-ce. 
Cena 65 hal.
Książeczka angielskiego hum orysty znakom ita w pierwszej po łow ie,’ za­

wodzi czytelnika zbyt szybkiem  zakończeniem  i niew ypełnieniem  tego, co zap o ­
wiada. Żal jest tern większy, że iście dickensowski hu m o r w traktow aniu  d ro ­
bnych spraw  życia upaja czytelnika, sp ragnionego  wesołości, to też radb) on 
przedłużyć tą rozkosz aż do  zupełnego upojenia.

Książka nadaje się do  czytelń m iejskich i dla dorastającej m łodzieży.

Polecone (M.). Wiła Tabaczyńska (K. Sł.).
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Kaa n a  polowaniu. Napisał K. K i p l i n g .  Warszawa, 1908. Na­
kładem Gebethnera i Wolffa. Stronic 42. Cena 20 hal.
Pow iastka w prow adza nas w św iat zwierząt, obdarzonych ludzkiem i wla- 

. '  ściwościam i i śm iesznościam i. O to  stary, poważny niedźwiedź, Baloo, który 
wykłada sw em u wychowankowi kurs praw a — gderze na niego, ale w g runcie  rzeczy 
kocha go i dum nym  jest z jego postępów . Bagheera, pantera czarna, w walce n ieu­
straszona, a m iękka i czuła, gdy chodzi o obronę  ucznia przed profesorem , 
wreszcie wąż, Kaa, przed którym  drżą wszyscy mieszkańcy puszczy, tak jest 
chciwym  i nienasyconym  w zaspakajaniu g łodu . Trójka ta wyrusza na p o lo ­
wanie, by wyrwać „m ałego człowieka", M ow gliego z rąk „ludu m ałp". Lud ten 
jest lekceważony przez wszystkie narody  puszczy — nie ma praw, ojczyzny 
nawet m owy własnej, jest głupi i zaroziuuiały. Pow iastka kończy się opisem  walki 
z której w ychodzą ,zwj cięsko trzej sprzym ierzeńcy i osw obodzeniem  M owgliego.

Rze^z napisana bez jakichkolw iek dążności m oralizatorskich lub nauko­
w ych; au to r nie sili się na podanie  w form ie popularnej w iadom ości ze świata 
przyrody, ale w 'at tyle ż £ d a  i sw obody w opow iadanie, że książka m oże być 
czytana z zajęciem r.ietylko przez m łodzież szkolną, d la której jest przeznaczona, 
lecz i przez dorosłych. T łóm aczenie bardzo popraw ne — trudniejsze wyrazy 
o b jaśn ione w dopiskach.

B ardzo  polecone (II. M. szk.). Ftiicya W yleżyńska  (K. Ak. Kr.).

W y b ó r  20 obrazków, satyr, hum oresek  i ka rykatu r .  Przez 
A. C z e c h o w a .
Jak to  ty t r i  książki wskazuje, zawiera ona zb iór krótkich opow iadań 

treści satyrycznej. A utor wziął sobie za zadanie wyśmiać najcharakterystyczniej- 
sze wady i stosunki rosyjskie. Św ietnem u obserw atorow i i bardzo  zdolnem u 
pisarzow i, jakim  jest Czechow, udało  się to znakom icie: przed czytelnikiem  
przesuw a się cały korow ód doskonałych typów : radcy kolegialnego, pożyczają­
cego o rderu  dla łatwiejszego pozyskania ręki bogatej córki kupca (Order), rew i­
row ego radykalnie i natychm iast zm ieniającego swoje zdanie, zależnie od wdż^ 
ności osoby, co do  której wypow iada sąd (Kam eleon), :złonka komisyi rewi 
zyjuej, kupca, praw ie analfabety, który podpisu jąc  bezm yślnie akta, nieśw iadom ie 
to leruje nadużycia, popełn iane przez dyrektora banku (Członek komisyi rewi­
zyjnej), dalej „czynow uika", który aż śm iercią opłaca fakt,V)że śm iał niechcący 
kichając op luć generała (Czynow nik) i wiele, wiele! innych. Poniew aż niektóre 
z typów  Czechowa nie m ają specyulnie rosyjskiego charakteru, ale są o d tw o ­
rzeniem  wad ogólno  ludzkich, przeto nowele Czechowa, jako zajm ująca i p o u ­
czająca książka, m ogą być czytywane przez czytelników polskich, tem bardziej, 
że hum orystyki na ogół posiada nagźd,;liteiatura mało. Przekład książki nie jest 
dość sta ranny ; miejscami spotyka się rusycyzm y, jak „co tylko",' (str. 40), „sta­
nęło na oczach" (str. 53) albo  dziw olągi, jak „przyw tarzać", „zdrażać się".

Książka w ydana sta ran n ie : pap ier dobry , d ruk  czytelny.

Polecone (M.)e<t,. Ja d w ig a  Ja n u szew ska  (K. Si.).

1 oezye, utwory sceniczne.

Bajki i wiersze. W y b ó r .  Przez S t. J a c h o w i c z a ,  Warszawa, 1908. 
Nakładem Gebethnera i Wolffa. Stronic 47, w 8-ce. Cena 
20 hal.
Bajki Jachowicza są i pozostaną ch lubą naszej literatury dla starszych 

dzieui i m łodzieży. Przy prostocie słowa i skrom ności form y zawierają szlache­
tność uczuć, rozum ną dobroć, spokój i ład, oraz pewien wdzięk, który jest o d ­
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biciem  jasnej duszy au tora , a który ptym e z głębokiej wiary w praw dy m oralne 
z ojcowskiej m iłości jego, nietylko d la dzieci i' m łodzieży, ale d la ludzi wo- 

góle. W szystko to sprawia, że bajki i wiersze przeżyły swego tw órcę i jeszcze 
dziś spełniają znakom icie swe zadanie.

Książeczka ta, ze względu na swą wysoką pedagogiczną wartość, nadaje 
się d o 'czy te lń  miejskich i w iejskich.

B a rd zo  polecone  (I. Szk.). W iła T abnczyńskn  (K. SI.).

Janko Cmentarnik. Przez L u d w i k a  K o n d r a t o w i c z a .  W ar­
szawa, 1908. Nakładem Gebethnera i Wolffa. Stronic 39, 
w 8-ce. Cena 16 hal.
Kochać ojczystą niwę, to przykazanie d la ludu, a jeśli którem u z nich 

zdarzy się opuścić progi swej wioski, tęsknota za nią nie opuści go nigdy, na ­
wet w chwilach szczęścia i pow odzenia. Śliczny obrazek takiego przyw iązania 
roztacza przed nam i poeta, gdzie m iody chłopak Janko  opuszcza wioskę m ło­
dzieńcem , a po  wielu, wielu latach i przejściach, po  odbytych kam paniach na­
poleońskich, wraca do niej starcem . Lecz dziw na rzecz, — chociaż tęsknił do 
niej przez cak  życie, po  pow rocie jednak  nie znajduje tu szczęścia, zastaje bo ­
wiem za wielkie zm iany, a z współbraci praw ie nikogo. To też żyje poza ludźm i, 
czas spędza przeważnie na cm entarzu, stąd i nazw ano go C m entarnikiem , w re­
szcie na jednym  z g robów  um iera. Książeczka ze wszech m iar godna polecenia 
do  b ib lio tek  ludow ych.

B a rd zo  polecone (II. M.). K azim ierz K o siń sk i (K. Ak. Kr.).

Historya.

Czechy i naród czeski. Część II. Krótka historya Czech. Napisała 
A n t o s z k a .  Warszawa, 1908. Nakładem M. Arcta (książki 
dla wszystkich Nr. 411). Stronic 164, w ló-ce. Cena 80 hal
Rzeczywiście „krótka" historya Czech i jarzystępnie napisana. Pożądana 

także, bo  Czesi to naród nam  bliski etnicznie, pozostający z nami od najdaw ­
niejszych czasów w ciągłych i ścisłych stosunkach, tak, że i w podręcznikach 
naszej historyi często się o nie m usi natrącać. Po trzebna zatem  bardzo i dla 
prelegentów  niejednokro tn ie  i dla czytelników wogóle, czyto wczytujących się 
w nasze dzieje, czy w jakichś innych okolicznościach stykających się z Cze­
cham i. Książeczka niniejsza da im  pojęcie o historyi czeskiej; pojęcie w praw dzie 
niewystarczające, n ieodpow iadające na wszystkie, jakie się obudzą, pytania, ale 
w  każdym razie wstępne, dające pewien obraz  tych dziejów. N iewystarczające — 
bo jest za krótki ten o b raz; autorka stanow czo za m ało poświęca miejsca dzie­
jom  czeskim w XV. w. tj. całem u ruchow i husyckiem u, który i w Polsce n ie­
m ałe m iał znaczenie (Polska pośredniczyła w tym ruchu) — rów nież, za mało 
m ówi o panow aniu  Jagiellonów  w Czechach, a potem  o odrodzeniu  narodow em  
i kulturalnem  Czech w XIX. w. K ilkakrotnie także się zdarza, że jakaś osobt 
stość dziejow a występuje w opowieści jakby „D eus ey m achina", taki np. ks. Ko- 
ry b u t Z ygm unt w XV. w. — tak, że nieznającem u dziejów  polskich i czeskich 
tru d n o  się zoryentow ać, kto to jest, skąd i w jakim  celu się zjawia. N iedosta ­
teczna i czasem pew nego objaśnienia wym agająca nie jest wszakże ta książka 
taką, aby ją trzeba odrzucić i ostatecznie za poleconą (stopień III., IV4 uznać 
ją m ożna.

Polecone. (LV. M.). Dr. M aryan G oyski (K. Sł.).
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Dzieje literatury i sztuki.

O życiu i dziełach Juliusza Słowackiego. Z 10 rycinami. O p o ­
wiedział Dr W i k t o r  H a h n. Brody, 1909. Nakładem księ­
garni Feliksa Westa. Stronic 103, w 8-ce. Cena 60 bal.
W śród m onografii popularnych  o Słowackim , dawniejszych i obecnie 

w ydanych w setną rocznicę urodzin poety praca niniejsza uznaną być w inna 
za jedną z najlepszych. O bok  śoisłości naukowej (tylko datiSliirodzenia podano , 
m ojem  zdaniem , b łędną: 24 sierpnia zam iast 4 września) i przejrzystości układu 
m onografia  niniejsza w yróżnia się niezwykłą jasnością w ykładu, tak iż ro zu ­
m ieć ją m oże naw et bardzo m ało oczytany czytelnik. Jest przytein stosunkow o 
obszerna, zawiera więc wiele szczegółów  z życia poety (np. stosunek do  dra  
Becu), całkiem pom ijanych lub zbyt ogólnikow o om aw ianych w innych p ra ­
cach. D o 'zaznaczonych  zalet dodać należy nadto  nader um iejętn ie przeprow a­
d zoną  analizę ważniejszych dzieł poety oraz bardzo trafny d o b ó r z tych dzieł 
wyjątków, charakteryzujących nie tylko dany utwór, ale i w ogóle tw órczość 
Słowackiego. Illustracye (w liczbie 10) podają  podobizny  Juliusza w różnych 
epokach życia i rodziców  poety, a nad to  uplastyczniają najw ybi.niejsze sceny 
z om aw ianych utw orów

Książka zasługuje na najgorętsze polecenie m ieszkańcom  wsi i m iast oraz 
bardzo  się nadaje do  b ibliotek szkół ludow ych i średnich (dla m łodzieży klas 
niższych).

B a rd zo  poleconeJU . M. szk.). A n to n i Ja n u szew sk i.  (K. Sł.).

0  w ielkim  poecie Juliuszu Słowackim . Ludowi opowiedział
K a z i m i e r z  M i s s o n a .  Jarosław, 1909. Nakładem księ­
garni Józefa Meinharta. Stronic 32, w malej 8-ce. Cena 20 h.
Broszurka niniejsza składa się z pięciu króciutkich ustępów, zaty tu łow a­

nych : 1) Kto to są poeci, — 2) O  życiu poety Ju liusza Słow ackiego, ■ 
3) O  dziełach Juliusza Słowackiego, — 4) Słowo do  czytelników i 5) Urywki 
z u tw orów  Juliusza Słowackiego. Broszurkę cechuje niezwykła, m oże naw et zby 
tn ia  zwięzłość, tak U, jest raczej odezwą, zachęcającą do  zapoznania się z dzie­
jam i życia i utw oram i poety, niż zarysem tego życia i rozbiorem  tych utw orów . 
Z u tw orów  au to r om aw ia „obszerniej" zaledw ie Jana Bieleckiego, Kordyana, 
A nhellego i K róla-D ucha. „Słowo do czytelników ", dobrze  pom yślane, m ocne
1 ładne, zawiera idee przew odnie czterech wyżej w ym ienionych utw drów . 
„U ryw ki" także dobrane  um iejętnie i ob jaśnione jasno i zrozum iale, to ż s a m o  
„Testam ent m ój". „Złote myśli" natom iast, zam ieszczone na ostatniej stronicy, 
bez objaśnień zrozum iane nie będą. Podob izna  Słowackiego odbita  wyraźnie, 
d ruk  dobry .

Broszurka nadaje się do  rozdaw ania m iedzy lud.

Polecone (I.). A n to n i J a n u sze w sk i  (K. Sł.).

Juliusz Słowacki, życie i dzieła poety. Opracowała A n t o n i n a  
S o k o l i  cz. Poznań, 1909. Nakładem Wydziału Oświatowego 
„Straży". Stronic 80, w 8-ce. Cena 30 hal.
A utorka p ragnie  rozum ienie ducha i dzieł Słowackiego udostępn ić  naj­

szerszym  w arstwom , stara się więc m ówić o nirn jasno i prosto. Celem uła­
twieni sobie zadania dzieli wykład na cztery rozdziały. W  pierwszym  opisuje 
m łodość poety streszcza H ugona  i M indow ego, podaje parę wyjątków z G o ­
dziny myśli i H ym nu oraz doszukuje się powodów , d la których Słowacki
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w r. 1831 opuści! W arszawę D rugi rozdział zawiera opow iadanie o życiu i tw ór­
czości Juliusza na em igracyi (w D reźnie i Paryżu) i krótki ro zb ió r Lam bra. 
W  trzecim , najdłuższym  rozdziale opow iada życie poety od wyjazdu z Paryża 
w r. 1832 aż do  chwili przestąpienia  do kola Tow iańczyków  w r. 1842; w ustę­
p ie tym zapoznaje czytelnika z K ordyanetn, Balladyną, W Szwajcaryi, Poem atem  
Piasta Dantyszka, Ajihellim , Lula W enedą i Beniowskim, podając  streszczenie 
odnośnych utw orów , ich myśl przew odnią i znaczenie. Rozdział ostatni obej­
m uje opow iadanie o życiu wieszcza w epoce m istycyzm u, zawiera streszczenie 
Księdza M arka, Snu S rebrnego Salomei, O enezis z ducha, K róla-D ucha i w ca­
łości T estam ent m ój. W  zakończeniu podnosi obow iązek sprow adzenia do  kraju 
zwłok poety, bo „w ten sposób chociaż w części spłacim y d łu g  wdzięczności 
względem  n iego!'1

Pracę p, Sokolicz uznać trzeba za uda tną  tak pod względem  treści, jak 
i pod względem  formy. Szkoda tylko, że w artość książeczki obniżają błędy rze­
czowe (data urodzenia Słowackiego fałszywa: 23 sierpnia zam iast 4 września, 
jako pierwszy większy utw ór podaje autorka „poem at" p. t. M indow e zam iast 
H ugo , brak obszerniejszej wzm ianki o Ojcu zadżum ionych) oraz błędy w ko­
rekcie (giętki zam. „m iętki" w w ierszu . „A czasem jako^skarga  nimfy m iętki" 
(str. 4), „Pattay" zam. „Pattey" (str. 23), „siedzą" zam. „Siędą" (str, 79) i kilka 
innych). Styl i język na ogół popraw ne, d ru k  wyraźny, portret Słowackiego dobry .

Polecone (II. M. Szk.). A n to n i Ja n u sze w sk i  (K. Sł.).

Juliusz Słowacki. Zycie  i dzieła. W  setną rocznicę urodzin poety 
napisał J u l i a n  N o w a k o w s k i .  Lwów, 1909. Nakładem 
Korintetu Wydawnictwa dziełek ludowych. Stronic 158, 
w 8-ce malej. Cena w oprawie 1 kor.
O pow iadanie  o życiu i dziełach poety au to r dzieli na pięć ustępów 

(1: 1809— 1831, 11:183^;— 1836, III: 1 8 3 6 -1 8 3 8 , IV: 1 3 3 3 -1 8 4 5 , V: 1745 - - 1849): 
a nad to  osobny rozdział poświęca rozbiorow i K ord y an a ,iA n h e lleg o , Lilii W e- 
nedy, Balladyny i K róla-D ucha. W ykład przeplata wyjątkami z om aw ianych 
utw orów  i z listów, a O dę do  wohjośai, H ym n, Kulig, Pieśń legionu litew­
skiego, Jana Bieleckiego, Hym n o zachodzie słońca i T estam ent mój podaje 
w całości, trudniejsze zwroty i wyrazy zaopatru je  w przypiskach w stosow ne 

.objaśniem ^. O bjaśnień  tych jednak stanow czc^jest za m ało, wobec czego np. 
O da do wolności nie będzie zrozum iana przez czytelników, d la których au lor 
książeczkę przeznaczył. Zam ieszczenie O dy w tern dziełku uznać należy wogóle 
za zupełnie chybione, a nad to  zam iast wszystkich czterech wierszy (Ody, Hy­
m nu, K uligu i Pieśni) wystarczyłoby dać dwa, np. H ym n i Kulig, a natom iast 
podać taką Rozm ow ę z piram idam i, Do matki... R ozbiór dzieł naogół zada­
walający, wyjątki dobrane  dobrze. Razi tylko korekta, u trudn ia jąca  rozum ienie 
tekstu i wyjątków z dziel Słow ackiego: (m. i. „k iiku" ||łu n .  „kilku" (str. 13), 
„św ierci1 zam. „śm ierci' (str. 18),'„w ykonyw ano" zam. „w ychow yw ano" (str. 115), 
„ ten tę tem " zam. „ tę ten tem " (str. 121) — oraz d robne  błędy faktyczne jak d a ta  
urodzen ia  poety „21 sierpn ia" zam . „4 w rześnia", „P ateg" zam. „Pattey", b łę ­
dny przypisek na str. 126. W  układzie zbędny jest dodatkow y rozdział, pośw ię­
cony rozbiorow i K ordyana i czterech innych utw orów  jako ustęp  osobny, lepiejby 
było ro zb ió r ten zam ieścić w części ogólnej. W reszcie podobizna poety bardzo 
niew yraźnie odbita .

Pom im o tych ustereK książeczka J. N ow akow skiego zasługuje na ro zp o ­
wszechnienie, bo  napisana jest jasno i zrozum iale i zachęci n iezaw odnie do  
czytania u tw orów  poety i ukochania jego.

Polecone (II.). A n to n i Ja n u szew sk i  (K. Sł.).

Marya Bartuś (Poetka^nauczycielka). Napisał A n t o n 1' J. M i ­
k u l s k i .  Kraków, 1908. Skład główny: Gebethner i Sp. 
Stronic 3 8 + 1 .  Cena 80 hal.
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Broszura dzieli się na 3 części. Pierwsza częsc podaje życiorys Bartu- 
sów ny od jej kolebki do  śm ierci. Ta część byłaby bez zArzutu, gdyby nie prze­
ładow anie sprzecznym i z sobą i niewłaściwem i biadaniam i au tora  nad biedą 
Bartusów ny i niew dzięcznoś£ią społeczeństw a. B iadania te wypływają z sym patyi, 
jaką chciałby au to r w zbudzić dla niej, zapom inając, że najlepiej to zdobyw ać 
nią sam ą. W  11 części zajm uje się au to r oceną jej utw orów  w tym sam ym  
biadającym  tonie. ,,W  walce poetka sprostać nie m ogła: uległa... zwyciężona, 
choć nie przekonana, złam ana grom em  przejść i zawodów, lecz nie schylona 
dźw igająca zawsze czoło dum nie . W szechw ładną nu tą  w jej poezyacli jest odtąd 
skarga na wszystko i wszystkich, skarga p rosta a serdeczna, zdo lna i dziś wy­
wołać szczere w spółczucie. N ie wywołała go wówczas; gdy tego w spółczucia p o ­
trzebow ała" (str. 16). III. część krótka i taka zupełnie bez szkody m ogłaby nie 
istnieć. „Poetka zm arła p rzedw cześn ie 'w  nędzy, ...to \xina sjrada na społeczeń­
stw o, które, zapatrzone wówczas w ideały pozytyw ne, zapom niało  o pieśni" 
(str. 37) Na dodatkow ej stron ie  39 b ib liografia: C o gdzie w ydano i co kiedy 
o niej napisano. Język dobry.

Książka m im o te wady m oże zainteresow ać czytelnika i zbliżyć go do 
zapom nianej dziś poetki.

Polecone (M.). E la R udnicka  (K. ^Sł.).

Literatura indyjska, japońska, duńska, egipska. Napisał K w i a t ­
k o w s k i .  Warszawa, 1908. Książki dla wszystkich. Skład 
główny: Arct. Stronic po 80. Cena 40 hal. za tomik.
Sa to krót.kie, popularne  szkice z zakresu kultury ludów  w schodnich. 

A u to r podaje tu nietylko poDieżny rozwój literatury tych ludów, ale przedsta­
wia także ich religie i iilozofie, mówi o ich położeniu  geograficznem , p ocho­
dzeniu  i najważniejszych wypadkach historycznych, słowem  usiłuje podać na j­
ważniejsze w iadom ości o nich. W adą tych książek jest zbytnia suchość, au to r 
niedość interesuje czytelnika, dajAc często n iepo trzebne szczegóły zam iast krótko 
a jasno ująć m om enty najważniejsze a charakterystyczne; nieraz dają się zauwa­
żyć błędy językowe. Za zaletę tych szkiców uważać należy ilustrow anie wykła­
dów licznymi wyjątkami.

Polecone (Al. b.). D r S tefa n ia  l a  tarów na  (K. Lw.)

Nauki przyrodnicze.

O  czem sie Jan ek  dowiedział. Napisał E m i l  D e s b e a u .  W ar­
szawa, 1909. Nakładem M. Arcta Kraków: S. A. Krzyżanowski. 
Stronic 161. Cena 70 kop.

1 res. ią książki: opow iadania z geologii i geografii fizycznej, oparte  na 
poglądzie. P o n k w aż  to pisał braneuz, więc opiera swój wykład na półn.-zacho­
dniej ł rancyi. W ykład jasny, m etodyczny, naukowy, au to r um iejętn ie uw ydatnia 
to, co chce. T łóm aczenie dobre. Książka odpow iednia  dla dzieci od lat 11 
ze szkól średnich, lub i m łodszych z inteligencyi; dla dzieci ze szkół ludow ych 
starszych dop iero  się nadaje, zwłaszcza d la dziewcząt, w sem inaryum  I. kurs, 
z wydziałowych 11. lub  l ii . klasy. N a d e r  d o b r e  m oże usługi oddaw ać w bi­
bliotekach ludow ych, jako podręcznik  do  prow adzenia pogadanek na tem aty 
które obejm uie. Książka słusznie uw ieńczona przez Akadem ię francuska. W ar­
tość jej podnoszą ryciny na nasze stosunki bardzo dobre.

Bardzo polecone, , Ela Rudni(M m,}\, SI.).
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Ludoznawstwo, geografia, podróże.
Pod trzeciego króla. Napisał J a k ó b  B o j k o  (z rycinami). Lwów, 

1908. Nakładem „Macierzy Poiskiej". Stronic .94, w 8-ce. 
Cena 40 hal.
„By polski chłopek ten i ów  poznał cokolw iek swego kraju i pokochał", 

podaje au to r barw nie skreślone w spom nienie swojej „orylki" W isłą od Ujścia 
Pojezuickiego (wioski naw prost O patow ca) aż „Pod trzeciego króla" — do 
G dańska, którą odbył przed laty jako kilkonastołetni jeszcze chłopiec. Przed 
oczami czytelnika przesuw ają się kolejno obrazy m iast i m iasteczek polskich, 
położonych nad W isłą; czytelnik zapoznaje się z ich stanem  obecnym , poznaje 
ich pam iątki relikwie lepszej przeszłości, jirzejm uje się refleksyami au tora
0 tern, jakby u  nas być pow inno. A u to r bowiem  wierzy m ocno, „że przyjdzie 
kiedy ta wielka chwila, że cały polski naród  bez różnicy stanu - musi pójść 
na wielką, krwawą orylkę narodow ą, która popłynie nie pod drug iego  lub  trze­
ciego, ale na d rug iego  i trzeciego króla, i to nie z próżnem i rękom a".

B a rd zo  polecone  (I. M.j A n to n i J a n u sze w sk i  (K. Sł.).

Ze Lwowa do Rzymu. Przez W ł o d z i m i e r z a  K a b a r o w -  
s k i e g o .  Lwów, 1907. Nakładem „Jutrzenki polskiej". 
Stronic 112.
Książeczka napisana przez jednego  z uczestników pielgrzym ki m łodzieży 

polskiej do  Rzymu 1905 r., ujęta częścią w form ę listów  dwóch jirzyjaciół, p i­
sana jest barw nie i interesująco. P odróż ze l.wowa przez W ęgry, wyżynę Karsu
1 Abazyę do  W łoch daje bardzo plastyczne w rażenierokolic  i typów . Rzym, tak 
ze strony zewnętrznej jak historycznej scharakteryzow any jest doskonale. Z ca­
łością książki nie bardzo harm onizu ją  w platane Osty „Kazia", ucznia 1.1 klasy, 
które rażą; częścią są za m ądre, częścią sztucznie dziecinne. Pom im o tej usterki 
książka nadaje się d la m łodzieży lubiącej literaturę opisow ą i krajoznawczą.

Polecone (Szk.). M a ty a  B o gusław ska  (K. Sł.).

■

W  ziem i Maurów hiszpańskich. Przez S t a n i s ł a w a  B e ł z ę .  
Warszawa, 1908. Nakładem Oebeihnera i Wolffa. Stro­
nic 110, w 8-ce. Cena 3 kor.
A utor opisuje swą podróż  z M adrytu do  A ndaluzyi, g łów nie m iasta: 

Sewillę, M alagę, G renadę i K ordow ę z ich zabytkam i architektonicznym i.
Dzieło posiada wartość zarów no ze stanow iska historyi, jak etyki. A utor 

odnosi się z uw ielbieniem  do  arcydzieł sztuki m aurytańskiej i boleje nad u p ad ­
kiem i ru in ą  przepięknej n iegdyś A ndaluzyi.

Ze względu na szlachetne myśli i wielki zapał d la  piękna — polecone dla 
starszej młodzieży.

Polecone (M.). H en n in a  M arhow iczow a  (K. Lw.).

Hygiena, medycyna.
Apteczka domowa. Przez M. K r e t i c o w s k ą .  Warszawa, 1907. 

Nakładem wydawnictwa „Polskiego Łanu". Stronic 34, 
w 16-ce. Cena 45 hal.
Broszurka obejm uje po  krótkim  wstępie o apteczkach dom ow ych daw nych 

m atron polskich, spis najważniejszych płynów, proszków, ziół i narzędzi ojia-
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trunkow ych, potrzebnych w dom ow ej apteczce, oraz urządzenie tejże. Są błędy 
w nazwach łacińskich roślin. Polecenia godna dla inteiigencyi wiejskiej jako 
podręcznik  do  lecznictwa dom ow ego.

Polecone. H erm m a M arkow iczow a  (K Lw.).

Jak wysziachetnic kształty ciała i organ mowy. Przez Dra P r o ­
s a  1 u sa. Lwów, 1908. Nakładem księgarni Maniszewskiego 
i Meinharda. Stronic 90, w 8-ce. Cena 1 kor. 60 hal.
A utor traktu je rzecz ze stanow iska atletyki oraz estetyki. O m aw ia m etodę 

atlety Sandow a oraz. g im nastykę estetyczną dla w yrobienia estetycznych kształ­
tów  i ruchów . D ruga część traktuje o kształceniu i w yszlachetnieniu narządów  
głosu, gim nastyce oddechu i o usuw aniu  błędów  wymowy. C ałość psuje ustęp 
p. t.: „Jak zostać szykowną i elegancką d am ą", który jest niesm aczny, zachęca 
do  zalotności i niew olniczego naśladow ania m ody.

D ozw olone  (M.). H crm ina  M arkow iczow a  (K. L w ).

Prawo, nauki społeczne.

Kilka uwag o nowej ustawie gospodnio,szynkarski ej. Napisał
Dr J ó z e ł  B u z e k .  Kraków, 1909. Odbitka z „Ojczyzny". 
Stronic 16. Cena 30 hal.
A utor podaje  krótkie streszczenie nowej uslawy gospodnio-szynkarskiej, 

starając się przedstaw ić dobrodziejstw a tejże, szczególnie zysk, jaki odniesie kraj 
przez, zniesienie dzierżawy praw a propinacyjnego. Streszczając nową ustaw ę 
i wyjaśniając ważniejsze punkta, au tor jest zdania, że o koncesye pow inny się 
s ta ra : gm iny lub towarzystwa, którym  pozw ala na to sta tu t n. p. Kółka rolnicze.

Broszura jest napisana bardzo  treściwie i jasno i m oże oddać wielkie 
usługi na wsi, gftzie w łaśnie ta spraw a jest dziś aktualną, wobec czego sądzę, 
że pow inna znaleść się w każdej czytelni.

B a rd zo  polecone (1. M.). W ładysław  C holew iński (K. Ak Kr.).

Urządzenia polityczne Szwajcaryi. Napisał Dr. M. W y r o s t e k ,  
Kraków. Nakładem Towarzystwa Książka. Stronic 215 XXIV. 
w 16-ce. Cena 5 kor.
Praca podzielona na 3 części: w pierwszej jest m owa o urządzeniach po­

litycznych ogólnych Szwajcaryi, w drugiej o urządzeniach politycznych w o d ­
dzielnych kantonach, w trzeciej o szkolnictwie, wojskowości państw a zw iązko­
wego i rozw oju ruchu socyalistycznego. W stęp pośw ięcony, m ojem  zdaniem  
bardzo słusznie, dziejow em u rozwojowi urządzeń politycznych Szwajcaryi, ogó l­
nym i danym i o Sraju, ludności, gdyż, m ając na w idoku przeciętnego czytelnika, 
należy uw ypuklić tło, na którem  rozwijały się i działają dzisiaj instytucye szw aj­
carskie. W szystko, co tylko jest oryginalrjegtk w ustro ju  Szwajcaryi, znalazło 
należyte, uw ydatniające się obiaśnm nie w pracy D ra M. W yrostka. W ładze p ra ­
wodawcze, wykonawcze i sądow nictw o m ają pośw ięcone specyalne rozdziały. 
Praw om  politycznym  obywateli, praw u \ eto, referendum  i inicyatyw ie jirawo- 
dawczej au to r pośw ięcił dużo uwagi. Również bardzo szeroko om aw iane są pra- 
wa w olnościow e obyw ateli: rów ność w obec prawa, w olność przesiedlania się, 
handlu , pracy,; wyznań, zgrom adzeń, praw o petycyi i t. p. W  części drugiej 
au to r przedstawia nam  różne typy organizacyi kantonów , mówi bardzo wiele
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o szerokiej au tonom ii gm in naw et pod względem  ustaw odaw stw a, a wreszcie 
zastanaw ia się au to r nad stosunkiem  kościoła do  państwa. W  spraw ie tej osta ­
tniej przejaw ia się zbyt silnie indyw idualne zapatryw anie au to ra  (A u to r jest 
zw olennikiem  oddzielenia kościoła od państwa). Indyw idualne stanow isko autora 
przebija się zbyt silnie i przy om aw ianiu  stosunków  narodow ościow ych, a szcze 
goln ie przy om aw ianiu życia stronnictw  politycznych Szwajcaryi. Pom im o to, 
książka nie robi wrażenia broszury agitacyjnej, lecz przeciw nie w dość krótkiej 
form ie daje czytelnikowi dość szczegółowe pojęcie o dzisiejszych stosunkach 
Szwajcaryi.

Styl bardzo żywy N adaje się szczególnie dla prelegentów .

Polecone (M. IV. pr.). S ta n is ła w  R y b a k  (K. Sł.).

Religia, moralność, wychowanie. 

W ielk i apostoł bł. Jakób Strepa, arcybiskup lwowski. Napisał 
ks. biskup W ł.  B a n d u r s k i .  Lwów, 1909. Stronic 127 
Cena 70 hal.
Postać bł. Jakóba Strepy kreśli ks. b iskup W ł. Bandurski z wielkim pie­

tyzm em . Rozm aite strony charakteru, rozm aite pola pracy pasterskiej, narodow ej, 
społecznej pierwszego arcybiskupa lwowskiego żywo stają nam  przed oczym a. 
Szanowny au to r przenosi czytelnika w dawne czasy i pozwala m u ocenić w ar­
tość męskiej, a pełnej apostolstw a pracy w śród niepew nych stosunków  na Rusi 
Czerw onej bł. Jakóba Strepy. Zm usza każdego w podm osłycn, przez serce dy ­
ktow anych słowach do ukochania, do  podziw iania tego ubogiego  zaKonmka, 
arcybiskupa i senatora polskiego.

Życiorys, w którym  wielki nacisk położono na prace tak kościelne jak 
i narodow e wielce się nadaje do b ib lio tek  T. S. L., zwłaszcza w Galicyi w scho­
dniej, bo  Jakób  Strepa g łów nie na Rusi pracował, bo zwłaszcza tu cieszy się 
au to r żywotu wielką miłością.

B a rd zo  polecone. fa n  S m o lik  (K.j Lw.).

Gry ze śpiewkami dla dzieci. Muzyka T. Godeckiego. Napisała 
M. Matawowska. Warszawa, 1907. Skład główny w „Księ­
garni Polskiej". Stronic 50.
W e wstępie autorka podaje zasadnicze wskazówki, odnoszące się do  g ier 

dzieci. D la początkujących nauczycieli m ogą one być pożyteczne. Z ebrane gry 
podzieliła au torka na 3 działy : G ry  ze śpiewkam i, gry biegow e i gry rzutow e 
(z piłką). Treść śpiewek, zastosow ana dla dzieci do  lat 11, jest przystępna, nia- 
teryał odpow iedni i urozm aicony. M elodye są zastosow ane d o  skali i w arunków  
głosu dzieci w tym wieku. T ru d n o ś6  korzystania z tych melodyi polega na bar­
dzo drobnym , bardzo męczącym druku , d la słabych oczu nawet niedostępnym . 
Zaletą śpiewu jest w prow adzenie przez au to ra  śpiewu na dwa głosy, co w p ra ­
wdzie w początkach natrafia na duże trudności, ale w rezultacie zawsze da się 
pokonać a bardzo korzystnie wpływa na rozwój m uzykalności D la nauczycieli 
na wsi, nie mających fortepianu, ani skrzypców  i nie um iejących śpiewać z nut, 
książeczka ta jeszcze m oże być użyteczną poddając  pom ysły do  gier, do  których 
należy przyzwyczajać dzieci wiejskie. Książeczka nadaje się do  b ib lio tek  szkol­
nych d la nauczycieli.

Polecone. Ela Rudnicka (K. Sł.).
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.P o g a d a n k i  m o r a l n e ,  b e r y a  1. P a n o w a n i e  n a d  s o b ą .  Napisał 
F. J. G o  u l d . , Z angielskiego przełożyła I z a  M o s z c z e  li­
s ka .  Warszawa, 1907. Wydawnictwo M. Arcta w Warsza­
wie. Stronic 127.
Jest to zbiór wzorowych pogadanek, mających na celu kształcenie cha­

rak teru , a przedewszystkiem , jakto w tytu le niniejszej seryi wyrażono, panow a­
nia nad sobą i pozostających w związku z tein innych przym iotów , jak: w strze­
m ięźliwości, um iejętności m ówienia, cierpliwości, wytrwałości, odw agi, sam o­
dzielności, przezorności i roztropności, porządku oraz skrom ności. M etoda 
au to ra  polega na tern, że daje on najpierw  bardzo  piękne przykłady z dziejów  
lu b  życia i stara się naprow adzać uczniów  na wyciąganie samym odpow iednich  
wniosków.

Książeczka ta pow inna się znajdow ać w ręku każdego wychowawcy; 
m ożna ją też daw ać do  sam odzielnego  czytania starszym  dzieciom .

B a rd zo  polecone  (IV. M.). Felicya K rakow ska  (K. SI.).

Program i sposób nauczania jeżyka polskiego w szkole elem en­
tarnej. Stopień I. Napisała C. B o g u c k a .  Warszawa, 1906. 
Skład główny w „Księgarni Polsk'ej". Warecka 14. Stro­
nic 32, w 8-ce. Cena 26 hal.
Jest to p rogram  prow adzenia nauki języka polskiego, kiedy już dziecko 

um ie  czytać i pisać. A utorka podaje spis ważniejszych podręczników  dla n au ­
czyciela i ucznia, rozkład zajęć przy nauce i sposób ich prow adzenia. O bszernie 
i szczegółowo uw zględniony dział gram atyczny, zwykle najwięcej przedstaw ia­
jący trudności. W ykład jasny, przejrzysty. Książeczka ta może być bardzo nrzy- 
d a tn a  dla nauczycieli, szczególniej tych, którzy nie mieli czasu sami sobie w y­
ro b ić  metody.

Język dobry , jednak są małe usterk i: „chrom ieją", „po jedyńc/em " (zam iast 
„pojedynczem ") i obco jakoś brzm iące: „przy lekcyi" zam iast „na lekcyi" lub 
„podczas lekcyi")

B ardzo  polecone. Felicya K rakow ska  (K. Sł.).

Pisownia polska w ćwiczeniach. Książka dla ucznia. Przez Z. P e r ­
k o w s k ą  i M.  H e r t z  b e r ż a n k ę .  Warszawa, 1908. Nakła­
dem M. Arcta (Wydawnictwo pedagogiczno-szkolne M. Arcta). 
Stronic 97, w 8-ce. Cena 68 hal.
Autorki zebrały 149 ćwiczeń, w których są przykłady, znane każdemu 

z dyktatów  szkolnvch N ie poszły jednak śladem  dawnej m etody przepisyw anio- 
wej, ale w prow adziły do  „wypisów" swych sposób uczenia pr,.ez dom yślanie 
się  cząstek wyrazów m b nawet słów całych. Zbiorek m oże być dobry , ale w wy­
d an iu  ponow nem , gdy praw idła pew ne będą w przód podane  przed przykładam i, 
gdy sie da pew ne podstaw y, uzasadniające dany sposób  pisania, gdy się „p o ­
w tórzen ia" , będące właściwie w nioskam i, nazwie im ieniem  należn tm  gdy się 
popraw i pewne wyrażenia (n. p. „wątpliwe brzm ienia" -  w pisaniu  ? „nie­
pewne brzm ienia"...). Często się każe pisać uczniowi wyrazy, których pisowni 
o n  sobie żadną m iarą sam nie wyjaśni i t. d. Uczy się dop iero  pisow ni, a już 
m u każą przecinkiem  oddzielać zdanie.

Dozw olone. J a n  M agiera  (K. Sł.).
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Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej

świeżo opuściły prasę 
następujące książki:

Dr Zofia Daszyńska-Golińska: Spółki rolnicze.
Cena 90 hal.

Michał Sokolnicki: Wojna 1809 roku.
Cena 1 kor.

M arya K onopnicka: Z 1835 roku.
Cena 60 hal.

VT drugiej połowie września r. b.

opuszczą prasę

Kalendarze T. S. L. na r. 1910
miejski i wiejski.

Koła T. S. L., pragnące mieć pewność otrzymania 
kalendaizy w większej ilości, zecchą wcześnie nadsyłać 
zamówienia do Zarządu Głównego T. S. L. w Kra­

kowie, Floryańska 15.


